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RZEMIEŚLNIK
■POM ORSKI!

rTYG OD N i K G O Ś P^OdTa R c T yI

S T A B I  L I Z A C J A
Motto: Szlachetne zdrowie,

N ikt się nie dowie, 
Jako smakujesz,
Aż się zepsujesz.

Jan Kochanowski.

Nawet w naszym piśmie rzemieślni- 
czym, poświęconym zagadnieniom za
wodowym i  codziennej pracy, pod 
wpływem przełomowych chwil, nastro
ić się musimy czasem na nutę wznio
słą i wypowiedzieć to, co czujemy, sło
wami poety, Jan Kochanowski był naj
większym poetą dawnej, historycznej 
— kulturalnej Polski Zygmuntów. Jego 
słowa, które powyżej przytaczamy, 
niech będą odbiciem naszej tęsknoty za 
utraconym zdrowiem społecznym.

Rok 1939 w trącił nas w straszliwą 
przepaść — zdawało się często — bez
nadziejnej choroby. Wojna się skończy
ła, a rekonwalescencja nasza w  niet 
których przejawach równie jest bolesną 
i groźna dla narodu.

Kiedy organizm społeczny jest zdro
wy?

Gdy życie społeczne z dnia na dzień 
płynie nurtem równym i  gdy normy 
prawne są jego regulatorem. Mówimy 
wtedy, że stosunki społeczne i  gospo
darcze są ustalone, czyli ustabilizo
wane.

M y dobrze wiemy, jak to krzywdzi 
i boli każdego, gdy nasz organizm spo
łeczny nam rozbito i jak ciężko wracać 
do zdrowia, I  wielu z nas teraz dopiero 
rozumie jakie cenne jest to szlachetne 
zdrowie unormowanego Życia społecz- 
no-państwowego, gdyśmy je na tyle lat

stracili, I dlatego z tak wielką nadzieją 
przyjmujemy to, czegośmy świadkami 
by li w  ostatnich dniach.

Sejm polski obradował. Powziął 
pewne uchwały, dał pewme wytyczne na 
przyszłość.

Nie będziemy tu w tym miejscu w y
liczać szczegółowo prac sejmu, bo zna
ne one są każdemu z prasy codziennej. 
Podkreślimy tylko to, co jest rdzeniem 
naszych nadziei, co wytwarza pewne 
lepsze społeczne samopoczucie, które!, 
jak u każdego zwykłego chorego czło
wieka i w  społeczeństwie jest najlepszą 
wróżbą zdrowia.

Kontynuowana będzie budowa gma
chu Polski według położonych zrębówy 
rząd otrzymał pełnomocnictwa — lecz 
z drugiej strony uchwalono amnestię i 
sejm uroczyście zdeklarował, iż w swo
ich pracach konstytucyjnych i ustawo
dawczych oraz przy wykonywaniu kon
tro li nad rządem i ustalaniem zasadni
czych kroków po lityki państwa, będzie 
kontynuował realizacje podstawowych 
praw i wolności obywatelskich. Nie 
czyni tego ogólnikowo, lecz konkret
nie wylicza najistotniejsze prawa czło
wieka.

Dalej dla wspomnianego samopoczu
cia znaczenie mają takie fakty, jak u- 
łaskawienie skazanych w procesie 
WIN-u, jak przyjęcie do służby dla 
państwa, na wysokim stanowisku, płk. 
Rzepeckiego oraz takie jaskółki pokoju 
jak następujące wydarzenie na terenie 
sejmu. Poseł M ikołajczyk oświadczył, 
że klub PSL będzie głosował wspólnie, 
jednomyślnie z wszystkimi stronnictwa

mi za ustawą o amnestii — wierząc, że 
przyczyni się to do stabilizacji stosun
ków w  kraju. Podjął to oświadczenie 
poseł Ochab z PPR i przy oklaskach 
Izby wyraził nadzieję, żeby taki do 
pewnego stopnia nowy ton pomiędzy 
stronnictwami, jak i zabrzmiał w tej jed
nej sprawie, nie był przemijający.

Czym jest stabilizacja stosunków dla 
stanu rzemieślniczego Doprawdy! Stan 
rzemieślniczy jest grupą społeczną, 
która ma swoje tradycje od setek 
la t — jest grupa, która najmniej
szy brała udział w  przeobraże
niach społecznych ostatnich przeszło 
stu lat. Rzemieślnicy odłączyli się zu
pełnie od tej grupy mieszczaństwa, 
którego wyrazicielem jest w ie lk i kapi
tał,-oraz z drugiej strony, pracując sa
modzielnie od setek lat przy własnych 
drobnych warsztatach, nie podlegało re
wolucyjnym nastrojom w tej mierze, jak 
warstwa robotnicza. Egzystencji tej 
warstwy i tej formy produkcji społecz
nej zagroził z jednej strony kapitał, 
jako wróg drobnego przedsiębiorstwa, a 
z drugiej strony również rewolucja so
cjalistyczna, jako wróg prywatnej włas
ności.

Usłyszeliśmy k ilka  oświadczeń czo
łowych osobistości w ostatnim czasie, 
odnoszące się do rzemiosła, które częś
ciowo analizowaliśmy już na łamach 
naszego pisma. Przeżywamy ostatnie 
wypadki, rokujące stabilizacje i wie
rzymy, iż byt i rozwój rzemiosła w  ra
mach ustalonych praw Rzeczypospolitej 
będą zapewnione.

Jan Dąbrowski



Eksport i import
Poruszaliśmy w naszym piśmie w ostat

nim numerze zagadirenie właściwej organi
zacji dostaw z zagranicy i zwracaliśmy u- 
wagę na to, jak bardzo niektóre gałęzie rze
miosła sa od tego uzależnione.

Warto zorientować się, lakle istnieją 
zamierzenia i możliwości w tej dziedzinie 
gospodarczej na przyszłość.

W dwutygodniku „Życie Gospodarcze“ 
znajdujemy w związku ze zjazdem kierow
ników polskich placówek handlowych za 
granicą niektóre uwagi, które mogą nas za
interesować.

Minister żeglugi ,i handlu zagranicznego, 
Jędrychowski, wypowiedział na tym zjeź- 
dzie zasadę, iż na najbliższą przyszłość naj
ważniejszym zagadnieniem jest dopiąć tego, 
by import uczynić głównym celem i troską 
polityki handlu zagranicznego. Eksport o- 
czywiście jednocześnie musi być wzmożo
ny, by istniały dzięki niemu choć częściowć 
źródła pokrycia niedoborów, wynikłych z 
forsowanego importu.

Import w pierwszych latach odbudowy 
kraju obejmować .na przede wszystkim do
bra inwestycyjne. Stąd wyniknie taka sy
tuacja, że cały proces organizowania pro
dukcji, doprowadzenia jej do poziomu ta
kiego, by mogła wykazać w pełni rentow
ność zakładów przemysłowych, będzie po
wolny. W tym pierwszym inwestycyjnym 
okresie powstanie pozornie niepokojące zja
wisko biernego bilansu handlowego, gdyż 
owoce wkładów inwestycyjnych siłą rze
czy zbierać będzie można dopiero w póź
niejszych terminach. Równowagę w bilan
sie handlowym będzie można utrzymać je
dynie dzięki kredytom zagranicznym bo
gatych krajów i to przede wszystkim liczy 
się na Stany Zjednoczone. Nasz eksport do
piero na drugim miejscu może wchodzić w 
rachubę jako środek wyrównawczy.

Organizacja importu ma jeszcze tę stro
nę charakterystyczną, że musi brać pod u- 
wagę kończącą się w tym roku pomoc 
UNRRA. Należy ją zastąpić normalnym im
portem i właściwym aparatem handlowym. 
Oczywiście zgodnie z założeniem branym 
pod uwagę przy planowaniu importu, jak 
wyżej przedstawiałem, będzie się dążyło 
do tego, by ograniczyć jaknajdałej przywóz 
wszelkich dóbr konsumcyjnych np. żywno
ści.

W najwyższym stopniu ciekawe są tęż 
perspektywy organizacji gospodarczej na
szego kraju w ogóle. Polska zamierza po
rzucić politykę samowystarczalności, opie
rając się w wykonaniu planu trzyletniego 
odbudowy kraju na stale rozszerzających 
się stosunkach z zagranicą. Dążyć się bę
dzie do oparcia handlu zagranicznego o u- 
kłady długoterminowe z odpowiednim przy
stosowaniem do takich umów naszej struk
tury gospodarczej. Zamiary związania nas w 
sprawach gospodarczych z ogólnoświato
wym organizmem gospodarczym z wielu 
względów można powitać z zadowoleniem, 
ponieważ nieuzgodnione z resztą świata 
forsowanie pewnych wytycznych gospodar
czych nieuchronnie musi doprowadzać do 
groźnych zaburzeń, często rozładowywują- 
cych się w wojnach. Z drugiej strony tego 
rodzaju współpraca nie powinna pociągać 
za sobą całkowitego uzależnienia gospodar
czego od któregoś z partnerów.

Planowanie eksportu według wspomia- 
nego zjazdu ma również pewien rys cha
rakterystyczny, który warto tu podkreślić.

Dzisiaj niemal wyłącznym dobrem eks
portowym z Polski jest węgiel. Musimy so
bie jednak zdać sprawę z tego, że węgiel 
jest dobrem gospodarczym^ zawierającym

w sobie niewielką ilość pracy. Z tej przy
czyny planuje się stałe zmniejszanie sto
sunkowego udziału węgla w ogólnej warto
ści eksportowanych towarów, a zwiększe- 

*nie udziału towarów, ucieleśniających wię
cej pracy twórczej. Możemy za „Życiem 
gospodarczym“ podać nieco danych — mia
nowicie, że już w przyszłym roku pojawi 
się w listach wywozowych żywność, a w 
roku 1949 planuje się poważny eksport 
szkła, żelaza, stali, fajansu.

Z zagadnieniem eksportu, zarówno jak 
i importu wiąże się jeszcze jeden punkt — 
a mianowicie, że wzmożony, należycie or
ganizowany eksport może ułatwić uzyska
nie tak potrzebnych nam kredytów, a w 
dużej mierze też kredytów towarowych, 
gdyż łatwiej będzie nam uzyskać je, gdy 
zaprezentujemy się zagranicy jako przyszli 
producenci, niż gdybyśmy wyłącznie ubie
gali się o kredyty konsumcyjne, nietwórcze.

Jakie będą refleksje rzemiosła w związ
ku z powyższym?

Jest zrozumiałym, że we wszystkich 
tych wypowiedziach o planowej organiza
cji handlu zagranicznego pod kątem widze
nia inwestycyj w kraju, chodzi w głównej 
mierze o inwestycje dla przemysłu wiełkie-

Karnawał w całej pełni panował dnia 
tego, gdy pierwszy zegar uliczny zaistniał 
jakby przez Bogów darowany na dogod
ność dla przechodniów. Bezlitosne żniwo 
śmierci dwojga istot ludzkich — oto mo
tyw i podstawa powstania i prawzór na
szych publicznych zegarów.

Opowiem wam, jak to było w rzeczy
wistości.

Dużo wody ułynęło w korytach rzek 
naszych, gdy w pewnym mieście, w pra
cowni przezacnego Imć. Pana Teodora, zac
nego i cenionego mistrza, wykonywano na 
zamówienie zegary różnego rodzaju, oraz 
uskuteczniano wszelkie naprawy w tym 
zakresie. Wieczór to był zimny i wietrzny, 
śnieg padający bez przerwy pokrywał 
swym całunem bieli całą połać kraju i mia
sto, w którym odbyć się miały narodziny 
tego pierwszego w dziejach ludzkości ze
gara ulicznego. Pan mistrz -Teodor skończył 
właśnie swą codzienną pracę. Była już go
dzina dość późna, gdy dał swemu starsze
mu pracownikowi, p. Karolowi, upomnienie, 
aby tenże nie zapomniał jeszcze dziś odsta
wić zegar szafkowy, kurant wydzwania
jący, do Imć. Pana Starosty. Odpowiedź, 
potwierdzającą wykonanie zlecenia, dosły
szał, zamykając drzwi za sobą. Po w yj
ściu swego mistrza, p. Karol uporządkował 
swój stół, od którego powstał po uczciwie 
przepracowanym dniu, i zabrał się do wy
konania zlecenia.

Przygotował zegar do przeniesienia; o- 
pasał go sznurem dość silnym, aby ułatwić 
sobie jego przeniesienie na oznaczone miej
sce, do nabywcy pięknego zegara. Niezbyt 
chętnie wykonywał rozkaz odstawienia dziś 
właśnie tego zegara, którego w duchu prze
klętym pudlem nazywał. Dlaczego właśnie 
dziś a nie jutro, przecież już dość późna 
godzina, zawieja śnieżna i mróz, a na do
pełnienie tego nieszczęścia mani przecież 
spotkanie z panną Barbarą. Czas umówio
ny na spotkanie przypada już za minut 20, 
a dostawienie zegara na miejsce swego 
przeznaczenia potrwa conajmniej minut 40. 
Ce począć! Panu majstrowi narażać się

go. Nie może to wywołać sprzeciwu z punk
tu widzenia zasadniczego. Lecz niepokoi 
nas, co zresztą ujawniło się też na zjeź- 
dzie, formuła, że rząd zdecydowany jest 
„przeprowadzić akcję zabezpieczenia ryn
ków nawet kosztem ogólnej gospodarki na
rodowej“ . Mając do dyspozycji tylko szczu
płe sprawozdanie ze wspomnianego zjaz
du nie wiemy, czy tutaj należy obawiać się, 
że oszczędności, przewidziane jako chwilo
we, nie spowodują uszczerbków poważ
niejszych i nie odbiją się w dalszym jesz
cze obniżaniu się ogólnej stopy życiowej 
w kraju. Tutaj, jak już nieraz podkreśla
liśmy należy równą miarą mierzyć organi
zacje gospodarcze — budowanie abstrakcji 
rentownej fabryki i kompleksu przemysłu, 
jak i rzeczywistą potrzebę natychmiasto
wego troszczenia się o dobro indywidualne 
szerokich mas — zarówno miejskich — jak 
wiejskich. Stwarzanie szablonów ekono
micznych i dążenie do ich realizowania z 
„żelazną“  konsekwencją bardzo często, 
jak to obserwować można w najnowszej 
historii, wlecze za sobą niezmierne obniżki 
ogólnospołecznej stopy życiowej i w rezul
tacie mija się z tym co jest zasadniczym 
celem wszelkiej gospodarki — dobrobytem 
najszerszych warstw ludności.

A rzemieślnicy naróżniejszych fachów 
są jaknaściślej związani z przeciętnym do
brobytem społeczeństwa. J. Dąbrowski.

nie można, do panny Barbary punktualnie 
stawić się należy. Na Boga, jak z tej nie
miłej matni wybrnąć.

Nie pozostaje czasu do namysłu; prze
chodzić i tak mi wypada drogą mego spot
kania z panną Barbarą. Zatem jakoś to bę
dzie, myśli p. Karol; z fantazją umocował 
zegar na swych plecach i pogwizdując, wy
szedł na spotkanie swej bogdanki. Ciężko 
dysząc i borykając się z wichrem, dochodzi 
do miejsca umówionego spotkania. Już zda
ła widzi sylwetkę panny Barbary, ocze
kującej jego przybycia. Po serdecznym 
przywitaniu i wytłumaczeniu swej bogdan
ce, iż niestety jest zmuszony wykonać to 
oto zlecenie — wskazuje po za siebie na ze
gar nieszczęsny — obiecuje rychły powrót. 
Panna Barbara do domu na ten czas wrócić 
nie zamierza, z porodu zimna i zawiei 
śnieżnej. Poda propozycję spotkania na ju
tro. Rozmawiając na ten temat między so
bą, nie spotrzegają nawet, jak żywioł na
tury rozszalał się naprzekór tym dwojga 
kochającym się istoton?, sypiąc w twarze 
bezlitośnie zimnym śniegiem. Po długiej 
debacie odłożono spotkanie do dnia następ
nego.

Niestey mróz i śnieg, sprzymierzeni dziś 
we dwoje, uskuteczniają przez tę miłą parę 
młodych ludzi podarunek nadzwyczajny dla 
ludzkości. Pan Karol poczuł zimne dreszcze 
i z miejsca już ruszyć się nie był w stanie. 
W tern zawył silny wicher, który rzucił w 
ramiona p. Karola jego Barbarę ukochaną. 
Stęskniony jej pocałunków, zapomina o Bo
żym wiecie, o wichrze i mrozie, a śnieg 
otula ich coraz bardziej, coraz mocniej, za
mieniając w jedną zaspę śnieżną, w której 
widoczna jest tylko tarcza zegara i wska
zówki. Wiadomo, płatki śniegu, którymi w i
chura obrzuciła tę parę zakochanych, nie 
czepiały się metalu. W ten sposób pierwsi 
przechodnie dnia następnego ujrzeli — ku 
niemałemu zdumieniu — pierwszy zegar pu
bliczny. I tak oto pierwszy powstał na tle 
miłością dwojga istot ludzkich pierwszy ze
gar publiczny, niestety okupiony śmiercią 
tych dwojga. AW fl
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H I S T O R I A  F O T O G R A F D
Zasady przestrzen i, ograniczonej 

ścianam i, z o tw ork iem  w  przedniej, 
zwana „cam era obscura“  i  z jaw isko  od
b ic ia  na je j ty ln e j ścianie obrazu 
przedm iotów  zna jdu jących  sic przed 
obiektywem , a odwróconych w  obrazie
0 180° — znane b y ły  dawno. Je ś li po
m inąć nie jasne napom knienia  o tym  
z jaw isku  u  A rysto te lesa , to w  każdym  
razie p ierwsza w yraźna  w zm ianka po
chodzi z czasów około ro k u  1000, za
mieszczona w dziele A raba  A l-H azena, 
a dokładnie  opisane jes t ono przez Ży
da L e w i ben Gersona ok. r. 1300.

„Cam era obscura“  je s t w ice p ro to 
typem  kam ery  fo to g ra ficzn e j. Soczew
kę do n ie j, w  fo rm ie  p rym ityw ne go  
szkła dw uw ypukłego  zastosował We- 
necjan in  D an ie le  B a rba ro  i  opisał w 
swym  dziele „L a  p ra tiea  della  prospe
c tiv a “ , w ydanym  w  W enecji w  ro ku  
1568, osta tn ie  jednak badania nauko
we w ykaza ły , że przeszło pó ł w ieku  
wcześniej zaopatrzy ł Leonardo „came- 
rę “  w  soczewkę z k u li  szklanej w ype ł
n ione j wodą, k tó rą  osadził we w nę trzu  
kam ery  na przedn ie j ścianie, za o- 
tw o rk iem . Doświadczenie to  poparte 
je s t rysu n ka m i i  n o ta tka m i m is trza  
(Códice A t lá n t ic o  fo l. 337).

Szkło powiększające jes t w yna laz
kiem  wzm iankowanego ju ż  A l-H azena
1 pochodzi z p rze łom u X  na X I  w. po 
nar. Chr. W yna lazek ten popadł w  za
pom nienie, a swe d rug ie  narodz iny 
zawdzięcza pewnemu holenderskiem u 
sz lifie rzow i z końca X V  w. Pew nym  
jest, na podstaw ie zachowanych r y 
sunków  i opisów, że Leonardo operu je 
ju ż  kom b inac ją  szkła wklęsłego i  w y 
pukłego, kons truu jąc  pierwszą lunetą, 
k tó rą  nazwał „ ta v o ’ a“  — ze soczewki 
p łasko -w ypuk łe j i  dw uw kles łe j w  ru 
chom ym  tubusie! W yna lazek ten nie 
w ychodzi jednak poza ram y  s tud iów  
Leonarda i  dopiero w  sto la t później 
w  p ie rw szym  dzies iątku  X V I I  w. bu
du je  Galileusz pierwszą lunete. _

A n a lo g ia  budow y oka ludzkiego _ i 
„cam ery“  in te resu je  Leonarda w  nie
z w y k ły  sposób, ja k  to w yn ika  z szere
gu szkiców i  stud iów , ilu s tru ją c y c h  je 
go tra k ta t  o optyce. W n ik liw y m  swym  
um ysłem  i  n iezw yk łą  zdolnością ana
lity c z n ą  rozw iązu je  on zagadką mecha
n ik i  w zroku  ludzkiego, w ysnuw ając 
ty lk o  jeden m y ln y  wniosek, że proces 
odwrócenia obrazu ponownie do jego 
na tu ra lnego  położenia zachodzi w  so
czewce ocznej. D opiero  K e p le r w y ja 
śnia w iek  późn ie j fu n kc ją  s ia tków k i. 
W  swych studiach nad perspektyw ą 
m a la rską  odkryw a  Leonardo rów nież 
fiz jo lo g iczn ą  fu n kc je  plastycznego, 
stereoskopijnego widzenia^ przedm io
tów  przez oglądanie ich równocześnie 
z dwóch różnych punktów  oboma ocza
m i (T ra tta to  de lla  P ittu ra ) .

W  czasach Leonarda dem onstrowa
no pub liczn ie  „cam erą“  — ta k  w ie lką  
zresztą, że można b y ło  z jaw isko  odb i
cia  obrazów oglądać z w ew nątrz. Pod 
koniec X V I  w ieku  znano kamerą prze
nośną, m niejszą, wyposażoną nadto w  
pewien system p ry m ity w n y c h  socze
wek, a nawet w  urządzenie zw iei'ciad- 
lane, k tó re  dozw ala ło oglądać obraz w 
położeniu n a tu ra lnym . N ie  m yślano 
jednak o m ożliw ośc i u trw a le n ia  obra
zu.

Chemia k roczy ła  w o ln ie jszym  k ro 
kiem . W  nierwszej po łow ie  X V I I I  w. 
N iem iec Schulze z ro b ił spostrzeżenie,

że pewne sole srebra są w raż liw e  na 
św ia tło . Jednakże te założenia che
miczne nie prądko zb ieg ły  sią z o d k ry 
ciem  w łaściw ości kam ery.

D opiero k ilka d z ie s ią t la t  późnie j, 
nuż na przełom ie X I X  w ieku , A n g lik  
Wedgood w yna laz ł sposób kop iow an ia  
przezroczystych rysun ków  na papierze 
lub  skórze, p rzy  użyciu  azotanu sre
browego. S n u ły  m u sią też pom ys ły  
rea lizow an ia  obrazów „ka m e ry “ , nie 
p o tra f i ł  jednak u trzym ać obrazu -—nie 
znał sposobu u trw a le n ia  o db itk i.

W  ty m  samym czasie D avy  p racu je  
nad ty m  zagadnieniem, używ a jąc do 
tego celu jo d ku  srebrowego. I  jem u też 
sp raw ia  trudność b ra k  u trw a lacza  W  
30-tyeh la tach  ubiegłego stu lecia  dw a j 
I  rancuzi, Joseph N ice fo re  Niepce i 
m łodszy od niego o 30 la t  Lou is  D a
guerre  — początkowo niezależnie od 
siebie, potem  w spólnie  p ra cu ją  nad 

. p ra k tycznym  rozw iązaniem  zagadnie
n ia  fo to g ra fii.  Po w ic iu  n ieuda łych  
próbach ze zw iązkam i a s fa lto w ym i i  
jod k iem  srebrow ym  podsuwa p rzypa
dek D aguerrem u rozw iązanie, polega
jące na m ożliwości w yw o łan ia  p rzy  
pomocy rtą c i obrazów na p ły tach  me
ta low ych, powleczonych zw iązkam i jo -

j  W. ten została usta lona ża-
sada fo to g ra fii,  a rów nież je j ówcze- 
sna nazwa — daguerro typ ia .

R ok 1839 jes t w łaśc iw ą  da tą  w k ro 
czenia fo to g ra f ii w  św iat, gdy w  stycz
n iu  tegoż roku , na podstaw ie re fe ra tu  
F ranco is A ra go  w  A kadem ii U m ie ję t
ności i  Sztuk P iąknych  w  P a ryżu  zy
sku je  ona p raw a obyw ate lstw a, a w  
tvm  samym roku  zakupuje  w ynalazek 
R epub lika , w yp łaca jąc obu ■wynalaz
com dożyw otnie  pensje. Daguerre, nie- 
pozbaw iony zresztą ż y łk i handlow ej, 
ro zw ija  swa pracą dale j, snrzedaje 
sw ój patent A n g lii i zaczyna p roduko 
wać sery jne  apa ra ty  fo togra ficzne. K a 
m ery te pasiadają  optyką  1 :14, na
św ie tlen ie  obrazu trw a  10 m in u t do 
pó l godziny, a p rzy  zdiąeiaeh p o rtre to 
wych trzeba stosować skom n likow any 
system rusztowań, by fo tog ra fow ane
go u trzym ać w  pozyc ji „zasadniczej“ . 
Obraz w yw o łu je  sią w  parze rtęc iow e j, 
a u trw a la  w  roztw orze soli kuchennej. 
Obraz przedstaw ia sią na p łyc ie  w  lu 
s trzanym  odwróceniu, ja ko  pozytyw , 
w  jednvm  egzem o!arzu-odbitek rob ić  
nie meżna. p łv ta  jes t medalowa. N ow y 
w ynalazek n łv ty  szklanej, p o k ry te j 
w ars tw ą  ko lod ionow ą z jodk iem  sre
b row ym  usuwa daguerro typ ie  i  w p ro 
wadza fo to g ra fią  na nowe to ry .

O koło  roku  1840 nadają  A m e ryka 
nie nowemu w yna lazkow i sens handlo
wy. W  N ow ym  Jo rk u  o tw ie ra  Morse, 
wynalazca te leg ra fu , w raz z Draoere 
p ierwszą pracow nią  portre tóyr. W yn a 
lazek rozprzestrzenia sią w  b łyska 
w icznym  tempie, odb ie ra jąc chlcb drze
w o ry tn ik o m  i sztycharzom . W  ty m  
czasie V o ig tlcn d e r wypuszcza w św ia t 
sw ój p ie rw szy ob iek tyw  p o rtre to w y , 
skonstruow any przez Petzwala, o n ie 
byw a łe j na owe czasy sile świa+ła — 
pow sta je fo to g ra fia  zawodowa. M a o- 
ria jeszcze posmak sztuk i czarnoksię
sk ie j, p ły ty  p roduku je  sobie fo to g ra f 
sam, przed przystąp ien iem  do zdjęcia, 
m okra  techn ika  — ju ż  jednak na szkla
nym  a nie m eta low ym  podłożu, co 
w prow adz ił w  użycie ok. r. 1850 Niepce 
S a in t V ic to r , b ra tanek Józefa Niepce,

Zainteresow anie fo to g ra fią  rośnie.
W  1866 r. ko ns truu je  S te inbe il p ie rw 
szy apara t — ob iek tyw  achro inatyczny 
złożony — a w  1871 A n g lik  M addox 
w yn a jd u je  „suchą“  p ły tą , w prow adza
jąc  ja k o  pokryc ie  p ły ty  żelatyną w 
m iejsce ko lod ium , a w  80-tych la tach  
ubiegłego stu lecia k o n s tru u ją  chem icy 
pow loką p ły ty , w ra ż liw ą  nie ty lk o  na 
k o lo r  n ieb ieski, ja k  dotychczas, lecz 
barwoczułą — ortochrom atyczną. W  
zw iązku z ty m i o s ta tn im i w yna lazka 
m i może przejść fo to g ra fia  z rą k  za
wodowca do rą k  am atora.

Szybki postęp fo to g ra f ii zarówno w 
zakresie technicznym , w  k ie ru n k u  do
skonalenia o p ty k i fo tog ra ficzne j, ja k  
i  chem icznym, w yko rzys tan ie  w ynalaz- 
kow  i  doświadczeń, udoskonalenie fo- 
to g ra fn  w  służbą nauk i, ośw ia ty, tech
n ik i,  lo tn ic tw a  i  p rzem ysłu, charakte- 
ry z u ją  ostatn ie pó ł w ieku.

W yna lazek A m e ryka n iifa  Eastm ana 
— f i lm  ce lu lo ido w y — a w w y n ik u  te- 
goz ro lka  film o w a , ro z w ija  liies łyeha- 
n ie  przem ysł f ilm o w y  we w szystk ich  
jego K ierunkach i  m ożliwościach za 
stosowania, a g łów n ie  w  zakresie fo to  
g ra fu  am atorsk ie j, p rzysparza jąc w y  
nalazcy sławą i  m ają tek.

Zdobycze w  zakresie o p ty k i fo to g ra  
ficzne j, w yna lazek kam ery zw ierciad
lane j, apara tu  m ałoobrazkowego, f i l 
mu panckrom atycznego, postąp w  u- 
czuleniu b ło ny  film o w e j, zastosowa
nie najnow szych zdobyczy technolo
g icznych, da le j rozw ó j fo to g ra f ii bar
w ne j i  k in e m a to g ra fii am atorsk ie j, 
wreszcie różnorodność te chn ik i a r ty 
stycznego opracowania fo to g ra f ii — 
to  zasadnicze elementy, k tó re  dopro
w ad z iły  do tego, że dziś skala zainte
resowania fo to g ra fią  jes t n iebyw ale  
rozpięta, a apara t fo to g ra ficzn y  s ta l 
sią n ieodzownym  instrum entem  w re
kach uczonego i w yna lazcy, lo tn ik a  i  
lekarza, a rch itek ta  i am atora.

G łów ny trzon  w yko rzys ta n ia  tego 
wspaniałego w yna lazku  w yzyska ła  na
uka w  n iezliczonej ilo śc i fo rm : prze
m ys ł — d’ a celów naukowego badania 
technologicznych w łaściw ości m a te ria 
łów  i  w y k ry w a n ia  usterek p ro d u k c y j
nych, m edycyna — szczególnie w  za
kresie fo to g ra fii p rzy  pom ocy p rom ie 
n i Roentgena, chem ia — p rzy  stosowa
n iu  m ik ro fo to g ra f ii i  techn ika  —- w 
n iezw yk łe j ilo śc i zastosowań. F o tog ra 
f ia  jes t dziś nieodzowną dla pom ia rów  
k ra ju , s łuży do celów odkryw czych  no
w ych terenów, jes t czynn ik iem  re ie- 
s tru ją cym  w  p recyzy jnych  ins trum en 
tach pom iarow ych, ma szerokie zasto- 
sowanie_ ja ko  czynn ik  pomocniczy w  
nauczaniu, a nawet k rym in o lo g ią  t r u 
dno w yobraz ić  sobie bez n ie j. C a ły 
szereg dziedzin życia zrośniętych jes t 
ściśle z fo to g ra fią  — choćby dzienni- 
ka rs fw o  reporte rsk ie , lite ra tu ra , g łów 
nie zawodowa, rek lam a  i w ie le  innych.

Z tych  tak  szerokich m ożliw ości 
stosowania fo to g ra f ii in te resu je  ama
to ra  jedyn ie  bardzo w ąsk i w ycinek, 
k tó ry  w  popu larne j fo rm ie  s ta ra liśm y 
sią przedstaw ić w  ty m  a rtyku le .

Pew nym  jest, że w iele dalszych w y 
na lazków  i udoskonaleń w  te j dziedzi
nie p rzyn ios ła  osta tn ia  w o jna , gdzie 
techn ika  odegrała tak  znaczną rolą. 
W yn a la zk i te są nam jeszcze n iedo
stępne, ale na pewno bardzo b lis k im  
je s t czas, k iedy  będziemy m og li z n ich  
korzystać d la  pogłębienia w iedzy, u- 
trw a le n ia  nauk i, czy dopełnienia roz
ry w k i, Bo.
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In ic ja tyw a  rzem iosła gdańskiego 
w  szkoleniu nowych kadr fachowców

W obliczu dającego się odczuć na gdań
skim rynku pracy, braku fachowców spe
cjalnie w dziedzinie zegarmistrzowstwa i 
naprawy precyzyjnego sprzętu nawigacyj
nego, Cech Zegarmistrzów, Złotników, Gra- 
werów i Optyków w Gdańsku samorzutnie 
wystąpił na swoim walnym zebraniu w 
dniu 12 stycznia 47 r. z inicjatywą utwo
rzenia Szkoły Zegarmistrzowskiej w Gdań
sku. m

Cech stanął na stanowisku, że na jego 
barkach jako na barkach pionierskiego Ce
chu Zegarmistrzów, Złotników, Grawerów 
i Optyków w Gdańsku spoczywa obowią
zek zwiększenia napływu sił fachowych, 
dobrze wyszkolonych do reprezentowanego 
pftez nich rzemiosła, któryby wyrównał 
ubytek spowodowany w czasie wojny de
strukcyjną działalnością okupanta.

Inicjatywa utworzenia Szkoły Zegarmi
strzowskiej znalazła swój pełny wyraz w 
dobrowolnym opodatkowaniu się członków 
Cechu na ten cel. W wyniku akcji opodat
kowania się zebrano zł 100.000, co łącznie 
z sumą 21.000 zł zebranych z zabawy na 
ten cel urządzonej, stanowi podwalinę fi
nansową urządzenia i wyposażenia Szkoły. 
W miarę jak będą w przyszłości wzrastały 
zapotrzebowania gotówkowe, Cech i jego 
członkowie będą te ciężary ponosili. Ponad
to Cech zorganizuje we własnym zakresie 
urządzenie szkoły i wyposażenie własnego 
warsztatu szkoleniowego, który będzie po
siadał specjalne narzędzia precyzyjne.

Zadaniem szkoły będzie szkolenie mło
dzieży, która zamierza się poświęcić rze
miosłu zegarmistrzowskiemu i pokrewmym, 
na 3 letnich kursach, które oprócz wiado
mości fachowych, będą dawały wiadomości 
ogólnokształcące. Niezależnie od tego, obok 
3-letnich kursów, będą prowadzone kursy 
dla uczni rzemiosła zegarmistrzowskiego, 
którzy do chwili obecnej mieli obowiązek 
uczęszczania do Ogólnych Szkół Zawodo
wych.

Utworzenie, kierownictwo szkoły, a tak
że i opieka nad nia będzie się całkowicie 
znajdowała w rękach Cechu Zegarmistrzów, 
Złotników, Grawerów’ i Optyków' w Gdań
sku.

Celem należytego wykonywania tej o- 
pieki został wyłoniony patronat w osobach 
Adel Kazimierz, Gross A., Manka J. i Kle- 
czewski S.

Kierownictwo szkoły powierzone zostało 
ob. Adlowi Kazimierzowi, który w dziedzi
nie tej posiada dużo wiedzy i doświadcze
nia, ze względu na to, że taką samą szkołę 
prowadził przed wojna we Lwowie.

O tym, jakie akcja ta zyskała zrozumie
nie i poparcie u władz, świadczy bezspornie 
fakt, że honorowy protektorat nad nowo
powstającą placówką szkoleniowa rzemiosła 
przejął prezydent miasta Gdańska ob. inż. 
A. Nowicki i wiceprezydent ob. Jerzy Czer
ny, witając z radością jej powstanie.

Z takim samym poparciem spotkała się 
Szkoła Zegarmistrzowska ze strony Kura
torium Gdańskiego Okręgu Szkolnego, któ
rego wyrazem jest obietnica udzielenia 
szkole stałych etatów dla nauczycieli przed
miotów ogólnokształcących.

Szkoła będzie się mieściła w Gdańsku, 
w przeznaczonym na ten cel lokalu, skła
dającym się z 2 sal, z których to jedna bę
dzie stanowiła salę wykładowa, a druga zaś 
warsztat szkoleniowy’. Otwarcie jej nastąpi 
przypuszczalnie z dniem 1 marca 1947 r.

Spodziewać się należy, że Cechy Zegar- 
mistrżów na terenie innych miejscowości 
województwa Gdańskiego poprą w pełni i 
przyłączą się do akcji Cechu Zegarmi
strzów', Złotników, Grawerów' i Optyków 
w Gdańsku.

Społeczeństwo Wybrzeża z radością 
wita ten zdrowy i korzystny przejaw twór
czej myśli rzemieślniczej, która powyższym 
czynem całkowicie dokumentuje swoją doj
rzałość i wyrobienie społeczne. Szkoła Zer 
garmistrzów w Gdańsku zostanie na pewno 
otoczona specjalną opieką jako druga tego 
typu poza szkołą w Krakowie, Szkoła Ze
garmistrzowska w Polsce. K. K.

Ze zjazdu Przewodniczących, i K ierowników  
Powiatowych Biur Związków Cechów

Dnia 23 lutego br. odbyło sie — z inicja
tywy Izby Rzemieślniczej — zebranie Prze
wodniczących i Kierowników Powiatowych 
Biur Zw. Cechów' w „Domu Rzemiosła“ w 
Bydgoszczy.

Zebranie zagaił prezes Izby Rzem. p. 
Godek, witając zebranych. Z kolei głos za
brał dyr. Barciszewski. Dyr. Barciszewski 
w dłuższym referacie wskazał na zadania 
cechów, do których należy piecza nad za
chowaniem starych tradycyj cechowych, 
pieiegnowmnie dobrych obyczajów', piecza 
nad uczniami i czeladnikami, ożywianie ży
cia towarzyskiego itd. Gdy chodzi o uczni, 
dyr. Barciszewski podkreślił, że sprawa 
uczni w pierwszym rzędzie należy do Ce
chów i do Izby Rzemieślniczej, a nie Związ
ków' Zawodowych. W dzisiejszym systemie 
gospodarczym obrona interesów gospo
darczych rzemiosła nabiera pierwszorzęd
nego znaczenia. Rząd doskonale zrozumiał 
znaczenie rzemiosła; stworzył też dla nie
go Centralę Zbytu, której zadaniem ma 
być właśnie wszechstronne i obfite zaopa
trzenie rzemiosła w potrzebne surowce. 
Dzisiaj stoją przed rzemiosłem poważne za
dania, jak zaludnienie Ziem Odzyskanych, 
uruchomienie warsztatów, zwiększenie licz
by uczni itd. Rząd, w/ zrozumieniu tęgo, 
szczególną wagę przywiązuje do organiza- 
cyj rzemiosła, (tzn. cechów), widząc w  nich 
właśnie podstawę przyszłej siły rzemieślni
ków.

Z kolei przewodniczący udzielił głosu 
v-dyr. Cieszyńskiemu, który wygłosił ob
szerny referat na temat prawidłowych za
sad administrowania cechem i prowadzenia 
zebrań (to ostatnie właśnie szczególnie 
szwankuje w cechach).

Z kolei p. Szczutowski wygłosił treści
wy referat na temat Wydziału Wyszkole
niowego Izby Rzemieślniczej. Referent prze
chodząc poprzez wszystkie stopnie — od 
ucznia do mistrza — wskazywał czym ka
żdy uczeń, czeladnik, lub mistrz muszą się 
wykazać przy przystępowaniu do egzami
nu. Niestety, nieraz te formalności nie są 
przestrzegane, a ich przestrzeganie jest 
niezbędnie koniecznym, o ile chcemy mieć 
w przyszłości dobrych rzemieślników. Nad
to sam poziom egzaminów pozostawia dużo 
do życzenia; zadaniem rzemieślników jest 
właśnie te braki usunąć.

Z kolei zabrał głos p. Kłatkowski. Pod
kreślił on doniosłość obecnie dokonywanej 
rejestracji warsztatów rzemieślniczych. 
Ma ona na celu wyeliminowanie z szere
gów rzemiosła ludzi, którzy z tych czy o- 
wych względów nie mogą się do niego za
liczyć. Nadto stoi rejestracja w ścisłym 
związku z planowaniem ekonomicznym, 
które ma za zadanie liczyć się tylko z rze
mieślnikami rzeczywistymi, a tych ma wła
śnie przeprowadzana rejestracja wykazać.

P. Urbański w referacie swym o pomocni
czych spółdzielniach członków cechów, pod

kreślił konieczność istnienia tego rodzaju 
spółdzielni, którym łatwiej jest przeprowa
dzić niektóre sprawy, niż poszczególnym 
rzemieślnikom (np. zakup maszyn, przepro
wadzanie robót z przetargów etc).

Z kolei zabrał głos dyr. Krajewski, kie- 
rownik tut. Oddziału Rzemieślniczej Cen
trali Zaopatrzenia i Zbytu. Wskazał on na 
dotychczasowe osiągnięcia Centrali (otrzy
manie skórgumy, odpadków skórzanych, 
tekstylii, żelaza, szkła) i spodziewane przy
działy (skóra twarda i miękka, papier, ar
tykuły fotograficzne itd., spodziewane są 
przydziały dla malarzy i elektryków).

Następnie v-dyr. Cieszyński obszernie 
omówił sprawy podatkowe i sprawy, zwią
zane z obowiązkiem prowadzenia ksiąg.

Ostatni referat wygłosił p. Deptuła, kie
rownik Rzemieślniczego Instytutu Naukowe
go. Przedstawił on dotychczasowe osiągnię
cia Instytutu i jego słabe strony. Pożądaną 
byłaby ściślejsza współpraca rzemiosła z 
Instytutem.

Po referacie wywiązała się obszerna dy
skusja, w której wyświetlono cały szereg 
spornych zagadnień.

Ze względu na pożyteczność tego rodza
ju zjazdów, postanowiono w przyszłości zor
ganizować częściej spotkania, na którycłi 
możnaby wyświetlać cały szereg rzeczy 
spornych i wadliwie interpretowanych.

W  ub ieg łym  tyg o d n iu  m łodzież rze
m ieślnicza g rom adziła  się w  kościele, 
by w ysłuchać nauk re lig ijn y c h  w ie lko 
postnych. Przez trz y  d n i chodziła  m ło 
dzież od w arszta tów  do domu Bożego, 
by skupić się tam  i  zastanowić nad 
is to tn ym  sensem życia. W iadom o, że 
ciężkie jes t d la  rzem ieś ln ików  jeszcze 
dodatkowe odryw an ie  chłopców  od 
w arszta tów  — lecz trzebaby b y ło  w i
dzieć w  kościele tę w ie lką  gromadę 
m łodzieży, k tó re j s tarano się w y t łu 
maczyć, ja k a  is tn ie je  łączność pom ię
dzy szlachetnym  postępowaniem  każ
dego człow ieka in d y w id u a ln ie  — po
m iędzy jego osobistą m oralnością  a b y 
tem i  stosunkam i w  ca łe j ojczyźnie, 
by zrozumieć, że rekb lekc je  są potrze
bne. H u szlachetnych i  uczciwych m ło 
dzieńców i dziewcząt w  odniesieniu 
sp raw  rodz innych  i  koleżeńskich, w y j
dzie w  św ia t szerszy ja ko  ludzie  doro
śli, o ty le  lepsza, szlachetniejsza i  ucz
ciwsza będzie nasza ojczyzna.

To przekonanie u m istrzów i  praco
dawców zapewne też sprawiło, iż m i
mo pewnego szemrania z ich strony 
z powodu zabierania im  uczniów, re
kolekcje się udały i  udział młodzieży 
był uiena gaimy.
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Co dni
NOTA POLSKA DO ANGLII

Charge d 'a ffa ire  ambasady p o lsk ie j 
w Londyn ie  z łoży ł note m in . Bevino- 
w i. N ota  zaw iera p ro test przeciw ko 
ustaw ie o P o lsk im  K o rpu s ie  P rzyspo
sobienia i Rozmieszczenia.

Podkreślono w n im , że ju ry s d y k 
c ja  b ry ty js k a  nad Oddziałam i p o lsk i
m i, k tó re  dotychczas nie w s tą p iły  do 
P K P  i  R, oraz inne postanow ienia 
p ro je k tu  us taw y  o P K P  i R, stanow ią 
n ie w ą tp liw ie  naruszenie suwerenności 
P o lsk i.

M in is te r  spraw  w ew nętrznych W. 
B ry ta n ii,  C hu te r Ede, zapowiedział 
wniesienie nowego p ro je k tu  w  spraw ie 
P K P  i  R. P ro je k t ten m ało różn i się 
od wycofanego w niosku. Zaw iera  on 
postanow ienie, że oddzia ły  po lsk ie  
znajdować się będą pod dowództwem 
o ficera  b ry ty jsk ie g o . P ro je k t p rzew i
duje, że we w szystk ich  sprawach d y 
scyp lin a rnych  i  a dm in is tracy jnych  
będzie stosowane ustaw odawstwo p o l
skie, k tó re  obow iązywało  1. 1, 1945 r.

ZL8KWS DO WANIĘ PRUS
Sojusznicza Rada K o n tro li w  B e r li

nie og łos iła  dekret, p rzew idu jący  l i k 
w idację  Prus.

D ekre t ma brzm ien ie  następujące: 
„P aństw o  pruskie , k tó re  od początku 
swego is tn ie n ia  b y ło  in ic ja to re m  m il i-  
ta ryzm u  i  pop ie ra ło  reakcję  w  N iem 
czech, przestało de facto  is tn ieć “ . Rada 
K o n tro li ciążąc _ do zabezpieczenia po
ko ju , bezpieczeństwa narodów  oraz w  
celu odbudowy życia po litycznego w 
Niemczech na zasadach dem okratycz
nych postanaw ia:

1. Państwo p rusk ie  w raz z rządem 
ce n tra ln ym  i  w szys tk im i urzęda
m i przestaje istn ieć.

2. T e ry to ria , k tó re  w chodz iły  w 
sk ład  państw a pruskiego i  k tó re  
zna jdu ją  się w  c h w ili obecnej pod 
w ładzą R ady K o n tro li,  zostają 
uznane za k ra je  lu b  też zostaną 
wcielone do innych  k ra jó w  nie
m ieckich,

ŚMIERĆ GROZI S000 LUDZIOM
M ia s tu  T ry n id a d  w  północnej B o li

w ii g roz i ka tas tro fa ln a  powódź. Rząd 
b o liw ijs k i zw ró c ił się do ludności A -  
m e ry k i z apelem o pomoc. Z A rg e n ty 
ny, S tanów  Zjednoczonych, C h ili i  Pa
nam y w y s ta rto w a ły  sam olo ty oraz 
h yd rop lany , by pomóc p rz y  ew akuacji 
ludności. U lew ne deszcze spowodowa
ły  w y lew  rzek i M arm ore. Jeżeli samo
lo ty  n ie  nadlecą w porę, 8000 ludziom  
(w ty m  1200 dzieciom) g ro z i śmierć. 
Ludność m iasta  szuka schron ien ia  na 
dachach i  drzewach oczekując ra tu nku .

Jeden z am erykańsk ich  sam olotów 
w o jskow ych  w ys ta rto w a ł, aby zrzucić 
zagrożonej ludnośc i w  T ry n id a d  550 
pasów i  k ó ł ra tunkow ych . Rząd b o li
w ijs k i określa  sy tuację  ja ko  ka ta s tro 
fę narodową.

ZAMACH NA KLUB OFICERSKI 
W JEROZOLIMIE

T e rro ryśc i żydowscy dokona li w ie l
kiego zamachu na gmach b ry ty js k ie 
go k lu b u  o ficerskiego w  Jerozolim ie . 
Zam achowcy rz u c il i  doń przez okna 
paczki z dynam item , k tó re  w  momen
cie upadku w yb u ch ły  z po tw orną  siłą. 
Gmach leg ł w  gruzach, grzebiąc pod 
sobą 40 osób.

niosq ?
Dotychczas w ydoby to  z gruzów  16 

trup ów  i  24 osoby ranne.
Zarządzony na tychm ias t pościg za 

te rro ry s ta m i doprow adził do u jęc ia  
n ie k tó rych  z nich.

W ysadzenie w  pow ietrze k lu b u  o f i
cerskiego w  Je rozo lim ie  jes t n a jw ię k 
szym — po zburzeniu ho te lu  „k ró la  
D aw ida “  — aktem  te rro rys tyczn ym  w 
Palestyn ie.

Rozmowy premiera Cyrankiewicza 
ze Stalinem,

Podczas posłuchania  udzielonego 
prezesowi R ady M in is tró w  C yrank ie 
w iczow i przez generalissim usa S ta lina  
na K re m lu , p rem ie r rządu polskiego 
p rzedstaw ił szefowi rządu sowieckiego 
stanow isko P o lsk i w  spraw ie  tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i.

CZY GROZI POWÓDŹ?
W  zw iązku z topn ien iem  śniegu sy

tuac ja  w dorzeczu W is ły  zaczyna bu
dzić obawy. Na Raw ie powyżej M yś le 
nic u tw o rz y ł się z p łynące j k ry  duży 
zator. M ost w  Proszow icach został u- 
szkodzony. Od zachodu nadciąga wyż 
barom etryczny. O bejm uje  on obszar 
całe j P o lsk i. W  ślad za n im  postępuje 
bardzo g łę bo k i niż. N ależy się liczyć, 
że ¿spowoduje oh gw a łtow ne  roz topy  — 
co pociągnie za sobą p rzyb ó r wody. W  
powiecie ry b n ic k im  p rzew idu je  się — 
w razie  powodzi —- konieczność ewa
k u a c ji 6—7000 ludz i. W szelką pomoc 
techniczną ja k  i  żywnościową p rzygo 
towano. Zm obilizow ano 500 strażaków  
i m ilic ja n tó w . Zagrożone są te reny nad 
Odrą, Rudą i  B ie raw ką. L u b lin  żyje 
pod znakiem  powodzi. Zagrożone są 
p ow ia ty  k raśn ick i, pu łask i oraz n iże j 
położone dzie ln ice L u b lin a .
Niemieckie podziemie przygotowywało 

wojnę haktericlogiczna.
Aresztow ania  przyw ódców  niem iec

kiego podziem ia, p o zw o liły  poznać 
szczegóły ich zbrodniczych zam iarów. 
Pod groźbą użycia przez spiskowców 
nowej b ron i bakte rio log iczne j, zamie
rz a li on i zmusić so juszn ików  do zgo
dy na: stworzenie w  Niemczech neohi- 
tle row sk iego  rządu, zaprzestanie de
montażu przem ysłu  wojennego, w s trzy 
m anie eksportu  węgla, rep ryw a tyzac ję  
przem ysłu  i  p ow ró t do Reichu ziem 
śląskich, pom orskich  i  P rus W schod
nich. Szef w yw ia du  b ry ty js k ie g o  p rz y 
znał, że dzia ła lność o rg an izac ji m ogła
by w yw rzeć poważny w p ły w  na lu d 
ność n iem iecką i  że w  Niemczech prze
bywa na w olności w ie lu  najgorszych 
przestępców h itle ro w sk ich . W szyscy 
h it le ro w cy , w śród k tó ry c h  nie b rak se
tek b. o ficerów  SS, m arzą o powrocie 
do w ładzy. Są on i zdecydowani na 
wszystko, żeby p rzyw róc ić  czasy h it le 
rowskie.

Mocarstwa nie chcą nowej wojny!
Pod takim tytułem czytaliśmy ostatnio 

w dziennikach uwagi w związku z oświad
czeniem o możliwościach nowej wojny tak 
wysoko postawionej osobistości, jak Tryg- 
we Lie, o której się twierdzi, że sprawuje 
najwyższy urząd, jaki kiedykolwiek istniał.

Warto się zastanowić nad wypowiedzią 
takiego człowieka — bo kto, jak nie ten 
najwyższy urzędnik ludzkości, sekretarz 
generalny Organizacji Narodów Zjednoczo

nych przy naprawdę dobrej woli, w którą 
dotąd wątpić nie mamy prawa, może nam 
coś powiedzieć o przypuszczalnych losach 
świata w najbliższej przyszłości.

Przemówienie swoje wygłosił w Sta
nach Zjednoczonych w Minneapolis i w nim 
powołał się na to właśnie czego po nim 
należy oczekiwać — na osobiste rozmowy 
z mężami stanu wielkich mocarstw. Musiał 
w nich przecież wyczuć nutę szczerości, 
jeżeli się na nie powołuje przy swoim 
twierdzeniu, że zagadnienie dźwignięcia 
państw z wyczerpania wojennego pochłonie 
całkowicie trudy obecnej generacji i że żad
ne z mocarstw nie bierze pod uwagę moż
liwości rozstrzygnięcia istniejących różnic 
zdań drogą konfliktu zbrojnego.

W komunikacie czytamy takie zdanie: 
„Możemy być pewni, że obecna generacja 
poprostu nie zgodzi się na nową wojnę“ .

Być może, że w ten sposób można mó
wić do Amerykanów, lecz my Europejczy
cy, po ostatnich kilkunastu latach doświad
czeń jak się wojny przygotowuje i prowa
dzi, musimy się z niedowierzaniem uśmiech
nąć na taki argument.

Po wyczynach mistrzowskich w dziele 
organizacji i prowadzenia wojny do upa
dłego, leżących zarówno w dziedzinie tech
nicznej jak i duchowej, jak to zaobserwo
waliśmy np. u Niemców, powątpiewamy w 
to, by w Europie szerokie masy były zdol
ne przeszkodzić wybuchowi i prowadzeniu 
wojny.

Świadome i podświadome złoża niena
wiści narodowych, rasowych, religijnych 
itd. są w masie europejskiej tak przeboga
te, że w wielu społeczeństwach, grupa lu
dzi bez sumienia — jak w Niemczech hitle
rowcy — potrafi stosunkowo łatwo do bia
łości rozżarzyć nienawiść do sąsiada za 
miedzą; a w stosunku do nielicznych opor
nych wystarczające są najnowsze zdobycze 
w technice rządzenia ludźmi, nawet w łonie 
własnego narodu, których ilustrację daje 
inna notatka dziennikarska z ostatnich dni. 
Hans i Zofia Scholl, jako studenci uniwer
sytetu monachijskiego, pozwolili sobie w 
roku 1943 na rozpowszechnienie ulotki sv 
związku z klęską stalingradzką, gdzie twier
dzili, że dzięki „genialnym pociągnięciom 
strategów niemieckich Niemcy stracili 300 
tysięcy żołnierzy — za co, w ulotce dzięko
wali Fiihrerowi. Przypłacili swą śmiałość 
natychmiastowym straceniem i wojna szła 
swoim trybem.

Organizacja wojny jest niewątpliwie ma
szyną piekielnie doskonałą. Szary człowiek, 
jak tamci z roku 1943 Hans i Zofia Scholl, 
studenci z uniwersytetu w Monachium, nic 
nie zdziała przeciw niej. ,

Wojna lub pokój nie jest kwestią woli 
lub sprzeciwu szarej masy, lecz kwestią 
umiejętności organizacyjnych rządów i ich 
dobrej lub ziej woli.

Jak bardzo wszystko, i właśnie te nie
szczęsne wojny, zależą od organizacji, 
świadczy to, że dziś właściwie już nie moż
na sobie wyobrazić wojny pomiędzy naro
dami i państwami małymi, choćby się nie 
wiem jak nienawidziły. Praktycznie, dziś 
wojna jest tylko możliwa pomiędzy wiel
kimi mocarstwami.

Choć tyle porządku zapanowało tia świę
cie, że np. Czechosłowacja z Węgrami się 
nie pobiją, Jugosławia z Włochami również 
nie, my z Czechosłowacją o Zaolzie też nie.

Naszym pobożnym westchnieniem niech 
będzie, by ten nadzór, który wielkie mo
carstwa sprawują nad małymi, stał się 
prawdziwym, ogólnym porządkiem, który 
wielkie mocarstwa zechcą rozciągnąć rów
nież na siebie.

J. Dąbrowski.
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Działalność rzemiosła
Cech Zegarmistrzowsko -Złotu i czy dbał o dobro społeczne

Roczne walne .zebranie Cechu Zegar
mistrzowsko - Złotniczego odbyło sie w 
dniu 2 marca 1947 r. w sali Resursy Ku
pieckiej. Zebranie zagaił st. cechu Wój- 
ciriski w drugim terminie, witając przy
byłych członków, prezesa Izby Rzemieślni
czej Godka oraz przedstawiciela „Rze
mieślnika Pomorskiego“ Śpiewakowskiego.

Po przeczytaniu protokółu przystąpiono 
do sprawozdań poszczególnych członków 
zarządu.

Z sprawozdań wynika, iż Cech liczy 
w chwili obecnej ponad 100 członków. 
Cech w ciągu roku nie ograniczał się do 
pracy wewnętrznej, lecz udzielał się także 
społecznie, w większości finansowo. Świad
czą o tym pozycje kasowe rozchodów 
nadzwyczajnych na ogólną kwotę 29.368 zł. 
Cech. ofiarował na powodzian 1.455 zł, na 
kościół św. Krzyża 1.411 zł, Uniwersytet 
Robotniczy 1.000 zł. radiofonizację 1.120 zł, 
Kongres Rzemiosła 6.000 zł, ‘sztandar 
Pułku Lotniczego 2.000 zł, gwiazdkę Tow. 
Przyjaciół Żołnierza 1,500 zł, gwiazdkę 
dla niewidomych 3.000 zł, gwiazdkę dla 
rodzin po pomordowanych 1.500 zł, sztan
dar M ilic ji Obywatelskiej 4.500 zł oraz 
subskrybował pożyczkę Odbudowy Kraiu 
na 5.000 zł.

Wniosek komisji rewizyjnej o udziele
nie absolutorium zarządowi przyjęto je
dnogłośnie.

Uroczystą częścią zebrania było rozda
nie przez st. cechu Wójciriskiego dyplo
mów na honorowych członków cechu kol. 
kol. Kaszubowskiemu i Skoraczewskiemu 
w dowód uznania za opracowanie (przed 
wojną) podręcznika fachowego. Podręcz
nik ten jest cenną literaturą zawodową 
dla szeregu fachowców polskich.

Prezes Godek przyłączając się do ży
czeń st. cechu, prosi wszystkich mistrzów, 
aby szkolili nowe kadry w swym zawo
dzie, przekazując im nabytą wiedzę facho
wą oraz, aby pracować nad powiększe
niem warsztatów do rozmiarów dużych 
fabryk. W zawodzie zegarmistrzowskim 
Polka nie powinna sprowadzać fabryka
tów z zagranicy, lecz produkować i za
opatrywać rynek własnymi produktami.

W myśl statutu cechowego ustąpiło 3 
członków zarządu.

Uzupełniające wybory dały następują
cy wynik: podstarszym cechu wybrano 
kol. Mrozińskiego, skarbnikiem Woźniaka, 
ławnikiem Bejgierowskiego, dokooptowa
no jako członka zarządu kol. Spłonka. 
W dalszych wyborach uzupełniono skład 
komisji egzaminacyjnej mistrzowskiej 
i czeladniczej w sekcji zegarmistrzowskiej, 
złotniczej, optycznej i grawerskiej. Jako 
biegłych do Urzędu Skarbowego wybrano 
kol. kol. Włodarczyka, Gołębiewskiego, 
Chmielewskiego i Rostkowskiego. Z prze
lewu kasowego na rok 1947 — przelano 
5.000 zł na fundusz sztandarowy.

W  wolnych głosach i wnioskach toczy
ły  się debaty na różne tematy między 
innymi uchwalono, iż patronem cechu bę
dzie św. Józef, zmieniono pozdrowienie 
cechowe z „Cześć Rzemiosłu“ na „Szczęść 
Boże“ oraz postanowiono, iż. na uroczys
tych zebraniach będzie łada . cechowa 
z krucyfiksem. *

Następnie st. cechu przeczytał rezolucję 
, cechu, która solidaryzuje się z Polskim 
Związkiem Zachodnim, by traktat poko
jowy z Niemcami podpisano w stolicy Pol
ski Warszawie. Rezolucję powyższą pod
pisali wszyscy obecni członkowie.

Na tym st. cechu zamknął zebranie 
hasłem „Szczęść Boże“ .

Z  wspomnień pośmiertnych
D nia  17 lu tego br. zm arł niespodzie

wanie w  59 ro k u  życia, ceniony i  ogól
nie szanowany obyw ate l naszego m ia 
sta, s tarszy m is trz  zduńsko-garncarsk i 
i weteran w o jn y  1918-19 śp. M aksym i
lian  Stęszewski.

$p. M a ksym ilia n  Stęszewski, rodem 
ze Stęszewa W lkp . p rz y b y ł do B y d 
goszczy w  r. 1923, p row adz ił do osta t
n ie j c h w ili swego życia p rzedsięb ior
stwo zduńsko-garncarskie  p rzy  u l. Po
znańskie j 26.

W  czasie o kupac ji b iorąc udz ia ł w 
pow stan iu  w arszaw skim  śp. M a ksym i
lia n  Stęszewski został ra n n y  w nogę 
oraz doznał zgniecienia k la tk i p ie rs io 
w ej. . N adw ątlane zdrowie, z powodu 
przejść w  okresie w o jn y  b y ło  p rzyczy
ną jego niespodziewanej śm ierci.

Pogrzeb, ja k i  odby ł się w  ub ieg ły  
czw artek z domu żałoby, b y ł dowodem 
szacunku ja k im  cieszył się śp. M. Stę
szewski. W  pogrzebie udz ia ł w z ię li 
członkow ie Cechu zduńsko - g a rnca r
skiego, Zw. Powstańców  W lkp ., przed
staw icie le  samorządu oraz w ie lk ie  rze
sze społeczeństwa bydgoskiego. K o n 
d uk t p row adz ił ks. S ik o rs k i na cmen
ta rz  s ta ro fa rn y  p rzy  u l. G runw a ldzk ie j 
Od b ram y cm entarza eksportaeję prze- 
ją ł  ks.. radca Skonieczny.

Cześć Jego pam ięci!

0s@w@ia iiiiMoiśwscfi
Cenne dostawy dla polskiego przemysłu 

motoryzacyjnego
Polski przemysł motoryzacyjny otrzy

ma w najbliższym czasie nowe dostawy 
części zamiennych. Pierwsza partia na
dejdzie z demobilu amerykańskiego z ame
rykańskiej strefy okupacyjnej w Niem
czech. Z ramienia armii amerykańskiej 
akcją kieruje płk. Stefan Batori, szef war
sztatów przyfrontowych.

Z San Francisco płynie już okręt z ła
dunkiem czterdziestu wagonów części wy
miennych, stanowiących drugą partię.

Nowe dostawy przyczynią się w  dużym 
stopniu do załagodzenia poważnej sytuacji, 
jaka zaistniała na tym  odcinku naszego 
życia gospodarczego.

Interpretacja przepisów dekretu 
o koncesjonowaniu garbarń.

Ministerstwo Przemysłu wydało ostat
nio okólnik, który po zanalizowaniu poję-' 
cia garbarni w sensie ekonomiczno-praw
nym, ustala, że wszelkie przedsiębiorstwa, 
zajmujące się garbowaniem skóry, nieza
leżnie od sposobu produkcji, jak i rodzaju 
skór, są garbarniami w rozumieniu dekre
tu z dnia 19 sierpnia 1946 r. i wymagają 
dla ich prowadzenie koncesji.

W ramach natomiast koncesjonowanej 
produkcji obrót jest reglamentowany ty l
ko w stosunku do niektórych ważniej
szych gospodarczo . gatunków skór, ściśle 
wymienionych we wspomnianym wyżej 
dekresie.

Organizacja przeróbki szczeciny.
O bró t szczeciną, cennym  surowcem, 

k tó ry  ma podstawowe znaczenie dla 
p ro d u k c ji pędzli m a la rsk ich  i  szczotek 
w  k ra ju  i  b y ł przed w o jną  poszukiw a
nym . a rty k u łe m  eksportow ym , n ie  jes t 
należycie zorganizowany.

A b y  temu zapobiec, pow sta ła  spe
c ja ln a  spółdzie ln ia  szczeciniarska w 
M iędzyrzeczu oraz C en tra la  Spółdzie l
n i W ytw ó rczych  u ru c h o m iły  so rtow 
nię szczeciny w  Świebodzinie na D o l
nym  Śląsku, k tó ra  obecnie dostarcza 
m iesięcznie około 2 tys. kg  przesorto
wanej i  oczyszczonej szczeciny.

Z uw ag i na w zras ta jący  ubó j trz o 
dy ch lew nej, sprawa należyte j o rg an i
zac ji ob róbk i szczeciny jes t nader 
ważna.

Gdzie najdrożej, gdzie najtanie j?
Ceny mięsa wołowego w ykaza ły  w 

połow ie  styczn ia  w  porów nan iu  z po
czątkiem  miesiąca w zrost o 11% w- 
K ie lcach  i  L u b lin ie , o 18% we W ro c 
ła w iu  i  27% w  B ia łym sto ku . W  pozo
s ta łych  województwach w iększych 
zm ian nie zanotowano. Ceny w ieprzo
w in y  zosta ły  na ogół u trzym ane na 
poziom ie poprzedniego m iesiąca z n ie 
w ie lką  zw yżką: w  Łodzi 8%, K ra k o 
w ie  o 6 % i  Szczecinie — 5 %.

Najn iższa cena mięsa wolowego b y 
ła  w  Rzeszowie 165 zł, a najwyższa w 
Szczecinie i  W ro c ła w iu  — 260 zł, m ię
so w ieprzowe kosztowało w  B ia ły m 
stoku  i  Rzeszowie — 220 zł, a w  Szcze
cin ie  — 325 zł.

Cena m leka ksz ta łtow a ła  się w  s ty 
czniu od 20 do 25 zł w  w o j. b ia łostoc
k im , od 34—40 zi na Pom orzu Zachod
n im , a w W arszaw ie  od 26 do 30 z ł za 
l i t r .

Cena m asła z zakładów  m leczar
skich w ynos iła  od 360—460 z ł w  w oj. 
b ia łostockim , 520—535 zł na Pom orzu 
Zachodnim , a w  w oj. w arszaw skim  400 
do 450 zł za kg ,, s łon ina  kosztowała 
290 z ł w  w o j. łódzkim , 360 zł na Pom o
rzu Zachodnim  i 320 zł w  W arszaw ie.

.J a ja  zdrożały w  styczn iu  o 6% w 
K ie lcach, o 5% w  L u b lin ie , o 7% w 
K ra k o w ie  i  o 2% w  Bydgoszczy, nato 
m iast s ta n ia ły  o 10% w W arszaw ie i  o 
6 % w Łodzi, Rzeszowie i  Poznaniu,
0 5% w  B ia łym s to ku , a w  Gdańsku
1 W ro c ła w iu  o 23%. Ceny w ah a ły  się 
w  g ran icach  od 15 do 25,50 za sztukę.

Produkcja zakładów optycznych w  Je
leniej Górze zaspokoi Ve zapotrzebowa

nia światswego.

cies
tycz__ .. ___ _________ . . . ___ ____
zanotowania w  ro k u  1946 szereg po
ważnych osiągnięć. Po przeprowadze
n iu  koniecznej rozbudow y p rodukc ja  
P ańs tw ow ych . Zak ładów  Optycznych 
w Je len ie j Górze będzie w  stanie za
spokoić Vs. zapotrzebowania św iata. 
W y tw ó rn ia  w  Je len ie j Górze jes t je d 
ną z czterech tego rodza ju  fa b ry k  w  
Europie.
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Rozwój rzemiosła łódzkiego.
W ciągu roku 1946 rzemiosło łódzkie 

wykazało duże tendencje rozwojowe. Ilość 
zakładów rzemieślniczych powiększyła sie 
z 10.530 do 11.728 warsztatów, czyli o 12%. 
Cały przyrost jednak powstał wskutek 
zwiększenia się zakładów jednostkowych, 
nie zatrudniających sił najemnych.

Cyfra zatrudnionych uległa również 
podwyżce, szczególnie uczniów, których 
ilość powiększyła się z 1.122 na 2.694, czyli 
o 143%. Również poważnie wzrosła ilość 
wykupionych kart rejestracyjnych, co 
świadczy o stabilizacji sytuacji rzemiosła 
na tym terenie.

Lakier bezbarwny w miejsce syntetyczne
go pokostu.

Wytwórnie należące do Zjednoczenia 
Farb. i Lakierników produkują około 
40 ton pokostu syntetycznego kwartalnie. 
Produkowany przez wytwórnie pokost 
jest namiastką pokostu lnianego i nadaje 
się wyłącznie do gruntowania drzewa, nie 
podlegającego wpływom atmosferycznym, 
a więc do robót wewnętrznych.

Tymczasem niektórzy odbiorcy używali 
pokostu syntetycznego do mieszania z far
bami, szczególnie z bielą cynkową oraz 
farbą miniową. To niewłaściwe stosowa
nie pokostu syntetycznego było jedynie 
marnotrawstwem surowca i sum wygóro
wanych na robociznę.

Aby temu zapobiec na przyszłość Biuro 
Sprzedaży Farb i Lakierów uzgodniło ze 
Zjednoczeniem Farb. i Lakierów, że dalsza 
produkcja pokostu syntetycznego ulegnie 
poważnej redukcji i będzie on dostarczany 
wyłącznie do celu gruntowania drzewa 
w robotach wewnętrznych.

Natomiast w miejsce planowanych do
staw pokostu syntetycznego dostarczany 
będzie na podstawie przydziałów S. U. P. 
specjalny lakier bezbarwny, nadający się 
do mieszania z farbami.
StA*"' ■■■"■• ' ’ r r '  • 4'

Poznańskie posiada największą ilość 
organizacji rzemieślniczych.

Poznańskie przed wojną posiadało oko
ło 500 organizacji cechowych. Obecnie 
ilość ta uległa znacznej kompresji. Razem 
z Ziemią Lubuską pracuje tam obecnie 
356 cechów, z czego na terenie przyłączo
nym do wojew. poznańskiego 61 cechów.

Zmniejszenie się ilości cechów zostało 
podyktowane chęcią wzmocnienia tych or
ganizacji, co zostało osiągnięte z dodatnim 
wynikiem. Cechy te są zorganizowane 
w związki powiatowe w liczbie 35.

Ponadto istnieje 5 związków cechów 
wojewódzkich branżowych, a mianowicie 
rzemiosł: rzeżnicko-wędliniarskiego, pie
karskiego, szewskiego, fryzjerskiego i ma
larskiego.

Anglicy zadowoleni z polskich mebli.
Anglia jest poważnym importerem me

bli. Oprócz tranzakcji dokonanej z Pol
ską, Anglia zamówiła również komplety 
meblowe z Czechosłowacji, Finlandii i Ka
nady. Z tego względu oceną wartości pol
skich mebli przez czynniki angielskie po
siada dla przyszłości polskiego eksportu 
poważne znaczenie. Obecnie po przyjęciu 
ładunku polskich mebli przez przedstawi
ciela angielskiego ministerstwa przemysłu, 
Generalny Zarząd Przemysłu Drzewnego 
otrzymał depeszę, w której Anglicy 
stwierdzają pełne zadowolenie z otrzyma
nego transportu.

Przed wojną Polska eksportowała je
dynie meble gięte i komplety kuchenne, 
fabryki nie były nastawione na seryjną 
i masową produkcję mebli.

Transakcja obecna miała zatem cha
rakter pionierski i wobec tego, że angiel
scy odbiorcy są zadowoleni z jakości na
szych wyrobów, przedstawiciele naszego 
przemysłu uzyskali znacznie lepsze wa
runki finansowe na dalsze zamówienie.
Usprawnienie organizacyjne elektryfikacji 

wsi.
W wyniku zakończonych obrad Konfe

rencji poświęconej elektryfikacji wsi,, pow
zięto między innymi uchwalę co do zorga
nizowania Biura Elektryfikacji Wsi przy 
Ministerstwie Przemyślu oraz powołania 
do życia Naczelnej Rady Elektryfikacji Wsi.

Współpraca przemysłu miejscowego 
z rzemiosłem zacieśnia się.

Średni przemysł państwowy zgrupo
wany w Dyrekcjach Przemysłu Miejsco
wego nawiązał ścisły kontakt z instytu
cjami rzemieślniczymi i zawarł szereg 
transakcji na produkowanie przez siebie 
towary, półfabrykaty i  narzędzia produk
cji. Dyrekcja Śląsko-Dąbrowska zawarła 
już np. umowę na dostawę waty krawiec
kiej i guzików, a inne dyrekcje zaofero
wały centralom rzemiosła rzereg niezbęd
nych surowców, półfabrykatów i maszyn.

Prócz tego kilka fabryk z zakresu per
fumerii wyraziło gotowość produkcji 
swych wyrobów wyłącznie na potrzeby 
rzemiosła.

Również rozpatrywana jest sprawa do
staw z zakresu rzemiosł: krawieckiego, 
tapicerskiego, stolarskiego i innych.

Egzaminy mistrzowskie i czeladnicze
w Bydgoszczy

30. 11. 46 r. — kowale:
1. Staszak Stefan, Przysiersk
2. Łucki Bolesław, Czapla
3. Szamlswski Józef. Osie
4. Piątkowski Feliks, Bzowo
5. Niemczewski Czesław, Bukowiec
6. Tutiewski Józef, Sulnówko
7. Markuszewski Franciszek, Michale.

30. 11. 46 r. — kowale:
1. Maciejewski Franciszek, Mątwy
2. Jasiniewski Feliks, Grabowo
3. Kątny Zygmunt, Suponin
4. Laskowski Leon, Pruszcz
5. Kortas Tadeusz, Małociechowo
6. Kątny Józef, Niewieścin
7. Radaińtki Henryk, Zawady.

30. 11. 46 r. — kowale:
1. Wojciechowski Stanisław, Niewieścin
2. Klarkowski Zygmunt, Kosowo
3. Majka Józef, Gacki
4. Gostomski Dominik, Laskowice
5. Grabowski Konrad, Bzowo
6. Milus Franciszek, Lipinki.

2. 12. 46 r. — stolarza:
1. Westfal Teofil, Karsin
2. Stasiewski Maksymilian, Nowe.

•5. 12. 46 r. — piekarze:
1. Szyszka Marian, Chłuchów
2. Chyła Edward, Grudziądz
3. Witucki Witold, Bydgoszcz
4. Brzeziński Józef, Grudziądz

5. Lampka Tadeusz, Bydgoszcz
6. Weber Alfons, Bydgoszcz.
7. Freske Edmund, Bydgoszcz
8. Baicerek Wacław, Bydgoszcz
9. Karolczak Jerzy, Nakło.

4. 12. 46 r. — rzeźn.-wędlin.:
L Ludwikowski Leon, Bydgoszcz
2. Ewertowski Teofil, Brodnica.

4. 12. 46 r. — zegarmistrze:
1. Lubiński Bronisław, Chojnice
2. Lubiński Konrad, Chojnice
3. Pryciak Bronisław, Bydgoszcz.

10. 12. 46 r. — ślusarze:
1. Rybarczyk Ignacy, Bydgoszcz
2. Chojnacki Feliks, Bydgoszcz
3. Smoleń Władysław, Bydgoszcz
4. Zytelewski Antoni, Bydgoszcz
5. Betyna Alojzy, Inowrocław.

11. 12. 46 r. — szewcy:
1. Czyżewski Stanisław, Brześć Kuj.
2. Musiał Marian, Więcbork
3. Mondzielewski Marian, Chojnice.

13. 12. 46 r. — blacharsko-instalac.:
1. Żurański Władysław, Grudziądz
2. Buchholz Franciszek, Bydgoszcz
3. Miłosierny Stanisław, Bydgoszcz.

13. 12. 46 r. — ślusarze:
1. Raczkowski Edmund, Bydgoszcz
2. Panfil' Feliks, Bydgoszcz
3. Dreier Edmund, Bydgoszcz
4. Staniek Paweł, Bydgoszcz
5. Jesion Tadeusz, Włocławek
6. Urbański Stanisław, Szubin
7. Piechocki Franciszek, Włocławek
8. Kwiatkowski Roman, Bydgoszcz.

14. 12. 46 r. — ślusarze:
1. Miliński Konstanty, Inowrocław
2. Klimek Heronhn, Toruń.

16, 12. 46 r. — kołodzieje:
1. Pawlak Florian, Kołuda Wielka
2. Roszak Jan, Pieczyska
3. Tomaszewski Mieczysław, Inowr.
4. Nowakowski Roch, Chełmno
5. Gutowski Józef, Koronowo
6. Grzeszak Mieczysław, Krotoszyn
7. Mrozik-Gliszczyński, Edmund, Jeleńcz
8. Nowakowski Władysław, Pławin.

16, 12. 46 r. — dekarze:
I. Kuoff Alojzy, Chełmno.

20. 12. 46 r. — ciesieisko-niurarska:
1. Gaca Konrad, Bydgoszcz....................
2. Grocowski Kazimierz, Sępólno
3. Ziółkowski Wiktor, Bydgoszcz
4. Kuziemski Władysław, Parlin.

21. 12, 46 r. — wulkanizatorzy:1
1. Falkowski Władysław, Grudziądz
2. Grzechulski Józef, Chełmno
3. Waszak Walenty, Bydgoszcz
4. Roenspiess Konrad. Bydgoszcz.

31. 12. 46 r. — kowale:
1. Kawka Franciszek, Nakło
2. Dembny Leon, Kurkocin
3. Warachowski Aleks, Zawadzka Wola
4. Brucki Władysław, Grudziądz
5. Witkowski Władysław, Grudziądz

Elektro-lnstalacyine:
1. Mindykowski Edmund, Świecie
2. Szymkowiak Marian, Inowrocław 
i.  Lewandowski Albin Bydzoszcg
4, Greęhewin* Kaainńer*, Kwiecie.

JjŁ.
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BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK

Z nowych wydawnictw
„Korespondencja rzemieślnicza“

Nakładem Instytutu Rzemieślniczego w 
Poznaniu jako nr 13 biblioteki tego Instytu
tu ukazała sie broszura pt. „Koresponden
cja Rzemieślnicza“ . Opracowana przez Ta
deusza Krzewińskiego książka wybija się 
zarówno formą zewnętrzną jak i doskonale 
opracowaną treścią. We wstępie wydawca 
tak charakteryzuje cel omawianego wydaw
nictwa:

„Każdy rzemieślnik wysyła i otrzymuje 
dużo listów. Koresponduje z urzędami w 
sprawach przydziału surowców, udziału w

przetargach, posyła sprawozdania, prośby 
i odwołania najrozmaitszej treści do gminy, 
starostwa, urzędu skarbowego, sądu, banku 
itp. Prócz tego prowadzi Ożywiona kore
spondencję handlową, z dostawcami i kli
entami. Tę żmudną nieraz pracę pisania li
stów ma ułatwić niniejszy podręcznik“ .

W opracowanej przez siebie broszurze 
Tadeusz Krzewiński w pełni zrealizował 
omawiane zamierzenia. Praca dzieli się na 
część ogólną i wzory listów, przy czym 
omawiana jest korespondencja prywatna, u- 
rzędowa, handlowa, sprawy umów, sprawy 
wekslowe, dochodzenia należności, pisania

M #

J. A . D R Ą Z K O W S K I i S -k a
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1
( P r t y  P l « o u  T e a t r a l n y m )

P O L E C A M Y !

p o d s z e w k i
1 p r z y b o r y  k r a w i e c k i e

Firma nagrodzona brązowym medalem na Wystawie Przemyślu Rzemiosła 1 Handlu w Bydgoszczy

3 I I I I I I I 1 I I I I 1 U .....

U W A G Al
Usuwajmy ślady niemczyzny z życia codziennego 
przebudowując maszyny do pisania z układu nie
mieckiego na polski,chętnie wam wtym dopomoże 

ZAKŁAD REPARACYJNY MASZYN BIUROWYCH

F - o  i .  S K A R B O W K M E W B C Z
BYDGOSZCZ, UL. POMORSKA NR 53 -  Tel, 30-15

P R Z E D S T W IC IE L S T W O
k w id z y n , u l . Ż e l a z n a  nr  i

Przy zgłoszeniach zbiorowych kilku instytucji nie mniej niż 10 maszyn przewidzianych 
do przebudowy, delegujemy mech. specjalistów nie doliczając diet i kosztów podróży__

M J^odatki kraufiackia , podózew ki, utloóia, u/ataliną
łiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiHiitiiiiHimiiiiHiiimiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiMimiimiiiiiiiii
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== BYDGOSKA S P Ó Ł D Z I E L N I A SSS3

= KRAWOÓW, KUŚNI ERZY 1 O Z A P N I K Ó W
z o d p o w ie d z , udz.

BYDGOSZCZ, ALI JB 1 MAJA NR 19 W

i  m

p:
di
nych w korespondencji, zamieszczony przy 
końcu książki. W słowniczku tym wyjaśnio
ne są tak trudne często i niezrozumiałe sło- 
wa, używane w różnych rozporządzeniach 
urzędowych, okólnikach itp.

Książkę Krzewińskiego pt. „Korespon
dencja Rzemieślnicza“ należy powitać z ca
łym uznaniem jako bardzo pożyteczne wy
dawnictwo rzemieślnicze. Gorąco polecamy 
je uwadze naszych Czytelników, gdyż ksią
żka ta winna się znaleźć w bibliotece każ
dego światłego rzemieślnika. J. K.

U nas nabądziesz dobry aparat
radiowy, projekcyjny, filmowy, fotogr. 
PRZYBORY FOTO -  poleca — kupuje

Naprawisz, wyremontujesz radio-odbiorn., 
maszynę do pisania, licz., wym. czcionek 

SOLIDNIE -  SZYBKO -  TANIO

BYDGOSZCZ, STARY RYNEK 20 TEL. 18-65

/ ----------------------------------------------------" N
Zakład Artystyczao-Fołograficzny

„BOBO“
Bydgoszcz, Dworcowa 10 - Telefon 17-72
Poleoai

Fotografie wszelkiego rodzaju z okazji 
ślubów, przyjęć i uroczyst. rodzinnych

SpeoJalnoSó:

V

Portrety-reprodukcje, zdjęcia tech
niczne, barwne przezrocza do kin 
oraz skale do radioodbiorników.
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BU J)Ź6$D A D O  O B J Ę C I A
wraz z mieszkaniem w dobrym 
położeniu i z pełna klientela.
Narzędzia kowalskie do odkupienia 
z powodu choroby i starości.
Zgiosz. do Rzemieślnika Pomorskiego ped „Kuźnia"
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O d  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i

Uprasza się Szanownych Czytelników o uiszczenie przedpłaty 
za miesiąc kwiecień 1947r, w kwocie 50,—zł przez przekazy
wanie pocztą (konto czekowe P. K. O. Bydgoszcz V I -340), 
lub wpłacanie bezpośrednio w biurze administracji.

Bydgoaios, ul. Jagiellońska Np lO, iii piętro
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